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DO SPOŁECZEŃSTWA POLSKIEGO
M ija już dwn m iesiące od mom entu, gdy okupant rozpoczął stosow anie nie tylko 

wzmożonego, ale i jaw nego terro ru , gdy w stolicy i na terenie całego K raju p lu tony nie­
m ieckich katów publicznie m orduję dziesiątki i setki Polaków. Jest to ze strony  wroga 
cyniczne w prowadzanie na św iatło dzienne planow ej akcji niszczenia żywiołu polskiego, 
skrycie stosow anej przez okupanta  już od jesieni 1959 r. w w ięzieniach oraz w obozach 
koncentracy jnych . Jes t to tylko nowa form a okru tnej eksterm inacyjnej walki z N a­
rodem  Polskim.

O nieprzerw anym  paśm ie zbrodni niem ieckch, popełnionych w Polsce, inform u­
jem y Rząd Polski oraz naszych Aliantów i dom agam y się akcji odwetowej.

A tu  u nas, w skrwaw ionym  tym i niem ieckim i zbrodniam i K raju, odpow iadam y 
na te zbrodnie nadal nieugiętym  odporem  i niezłom ną w alką czynnych żywiołów pol­
skiego społeczeństwa.

W  obliczu ciężkich w ym agań tej walki, jakie w ysunęły ostatnie miesiące, p rzypo­
m inam  społeczeństw u trzy  aktualne nakazy:

1) W  walce tej, jak w każdej walce, rezultaty  i sukces je j w wielkiej m ierze uza­
leżnione są od jednolitości działania walczących. To też aktyw ne żywioły spo­
łeczeństw a polskiego pam iętać m uszą o konieczności ścisłego przestrzegania 
obow iązku posłuchu i karności wobec tych, k tó rym  pow ierzone jest kierownic­
two walki. W szelkie sam ozw ańcze i dzikie akcje sprzeczne z nakazam i tego 
obowiązku, w ychodzą na korzyść w roga, a  szkodzą interesom  Polski. W  szcze­
gólności musi być potępiona wszelka akcja tych , k tó rzy  służą obcym  interesom  
i św iadom ie, lub nieświadom ie u legają  obcym  dyspozycjom , konsekw encje bo­
wiem tych  narzuconych  akcji ponosi całe społeczeństwo. _ Do podejm ow ania 
akcji czynnych upraw nione jest tylko Kierownictwo W alki Podziem nej, k tóre 
wskazuje gdzie, kiedy i w jaki sposób uderzać należy.

2) U jaw nianie przez w roga od dwóch m iesięcy nazwisk ofiar jego te rro ru  prze- 
konyw uje społeczeństw o, iż z rąk  okupanta g iną nie tylko ci, co należą do zor­
ganizow anych szeregów  polskiej walki wolnościowej. T erro r w roga dosięga 
w większej części przygodne osoby, sto jące z dala od tej walki. Jasnym  się 
stało, iż bierność polityczna nie zapewnia bynajm niej bezpieczeństwa. A tym ­
czasem  głów ny ciężar walki odwetowej z okupantem  spoczyw a na ofiarnych 
i bohaterskich  szeregach Polski Podziem nej. W spom agają  je gorętsze żywioły 
patriotyczne. Znaczna jednak część społeczeństw a jest biernym  świadkiem tych 
krw awych zmagań. N adszedł czas po tem u, aby  w alczącym  szeregom  Polski 
zaczęli okazyw ać swą czynną pom oc także ci, co stali do tąd  od niej zdała. 
N ie w ystarcza tylko nienawidzieć w roga i platonicznie mu złorzeczyć. Trzeba 
przy  każdej nadarzającej się okazji nieść pom oc mężnie w alczącym  ludziom 
Polski Podzem nej: bronić i osłaniać ich przed wrogiem , ułatw iać ich akcję, 
o taczać ich i ich rodziny serdeczną, go rącą  atm osferą b ratn iej pom ocy.
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3) W  zw iązku  z tak  licznym i o fia ram i o k ru c ień s tw a  n iem ieck ieg o  zach o d zi p ilna  
p o trze b a  zao p iek o w an ia  się  ro d z in a m i ro z s trz e la n y c h  w s to licy  i na  p row inc ji, 
k tó re  p o trz e b u ję  te j opieki. N a  p o m o c  tę  p o w in n y  b y ć  z b ie ran e  śro d k i w n a ­
tu rze  i p ien ią d za ch  p rzez  o rg a n iz ac je  p o lity czn e  i spo łeczn e .

Idąc tą  d ro g ą  sp o łeczeń stw o  u ła tw i P o lsce  P o d z iem n e j c iężk ą  b o h a te rsk ą  w alkę 
odw etow ą z o k ru tn y m  w rog iem . T a  w alka d a je  re zu lta ty . O fia ry  te r ro ru  n iem ieck ieg o  
n ie p o z o s ta ją , jak  daw niej, n ie  p o m szczone. N a ró d  P o lsk i p o d ją ł n a rz u c o n ą  m u  w alkę 
i zaczą ł z ko lei sam  zadaw ać c iosy . W  c ią g u  o s ta tn ic h  m iesięcy  p a d ło  ju ż  po  s tro n ie  
w ro g a  ty s iąc e  o fiar. T o je s t  po lsk a  o d p ow iedź  n a  o s ta tn ie  g w a łty  i z b ro d n ie  n iem ieck ie .

P o lsk a  P o d z iem n a  czuw a i w alczy  dale j. I n ie  pozw oli b y  p o w ró c iły  te  cza sy , g d y  
w ró g  b e zk a rn ie  m o rd o w ał ty s ią c e  Po laków . N ie  zap o m n ie liśm y  bow iem  o z b ro d n iach , 
k tó re  d o ty c h c z a s  n ie  zo s ta ły  p o m szczone. P a m ię tam y  o z am raż a n ia ch  w n ieo p a lan y c h  
w a g o n ach  ty s ięc y  n a szy ch  ludzi, w y s ie d lan y c h  ze sw o ich  d o m o stw  i g o sp o d a rs tw  w P o l­
sce  Z ach o d n ie j; p a m ię ta m y  o ty s iąc zn y c h  o fia ra ch  łap a n ek  u liczn y ch  z am ęczan y ch  
w M a u th au sen  i O św ięc im iu ; p a m ię ta m y  o ty s ią c a c h  w y m o rd o w a n y ch  w D a ch a u  i O ra -  
n ien b u rg u ; p a m ię ta m y  o m o rd o w n iach  w W aw rze , w P a lm ira c h  i in n y ch  m ie jsco w o ­
śc iac h  p o d  W arsz a w ą ; p a m ię ta m y  o m o rd a c h  w O g ro d z ie  S e jm o w y m  i p o d z iem iach  
G e s ta p o ; p a m ię ta m y  o m aso w y ch  z b ro d n ia ch  w L u b elszczyźn ie  i B ia ło sto czczy źn ie  o raz  
Z iem i K rak ow sk ie j i R ad o m sk im ; p a m ię ta m y  o M a jd an k u  i w ielu, w ielu in n y c h  z b ro d ­
n ia c h  i b ęd ziem y  o n ich  p a m ię ta ć  — d o p ó k i nie p o m śc im y .

P E Ł N O M O C N IK  N A  K R A J 
R Z Ą D U  R Z E C Z Y P O S P O L IT E J P O L S K IE J

W arszaw a , d n ia  15  g ru d n ia  1 9 4 3  r.

ZAPOWIEDŹ

W  m ia s ta ch  i po  w siach  ca łeg o  k ra ju  ro -  ^  ten  sp o só b , na  w iecznę rzeczy  p a m ię t-  
śn ie  liczba m ie jsc , w k tó ry c h  o k u p a n t d o - hę , z ap isan e  z o s tan ę  w p am ięc i N a ro d u
konyw uj©  p u b lic z n y ch  e g zek u cy j, m o rd u -  P o lsk ieg o  nazw iska  n iew in n y ch  o fia r n ie-
ję c  se tk i Po laków  i Polek . O d  ku l n iem iec- m ieck ich  m o rd ó w  i u trw a lo n e  b ę d ę  ś lad y
k ich  k a tów , obo k  b o h a te rsk ic h  bo jow ników  n iem ieck ich  zb ro d n i sp e łn io n y c h  w Po lsce
Polsk i P o d z iem n e j g in ę  m asow o ludzie  k to - ku  h ań b ie  n a ro d u  n iem ieck iego .
rv c h  w ró g  sk aza ł n a  śm ie rć  za to  ty lk o , iż ^  i . • .
s ą  P o lak am i i p rzy p ad k o w o  w padli w rę ce  , S z? aczon<i te  m ie jsca  p rz y p o m in ać
rT em ieckich  m o rd ercó w . b ęd ą  i P o lak o m  i cu d zo z iem co m  iz m em cy

Z arząd z iłem  p rz ep ro w ad zen ie  d o k ład n e j to, n a [ ° d  £ at0W 1 b “ b a rzy n -
re je s tra c h  ty c h  m ie jsc . ? ow '  ,k ‘< Y  d!a d o b ra , b ezp ieczeń stw a, po -

G d y  sk o ń czy  się  n a  ziem i po lsk ie j p rz e -  Jb e z w lad ń io n ' lu d zk ° SC1 mUS1 ŁyC " a  Z3WSZe
m oc w ro g a , w m ie jsc ac h  ty c h  zaw ieszone  zo- °  ’ ’

s ta n ą  tab lice , s tw ie rd za jące  d o k o n an ie  n a  p  .  „  .
ty c h  m ie jscach  p rzez  n iem ców  p u b lic z n y ch  R z ą d ^ R z ^ z y p ó s p o h te j^ P o ls k ie j
m ordow , a  tam  gdzie  d a  się  u s ta lić  nazw i- Ł r i  e  .i j
ska  p o m o rd o w a n y ch  rów nież  tab lice  z w y- W arszaw a , dn. 10.XII. 1 9 4 3  r.
kazem  ty c h  nazw isk.

KOMUNIKATY K. W. P.

K O M U N IK A T  N R . 2 7

1) N a  te re n ie  w ojew ództw a lu b elsk ieg o  
zo sta li zlikw idow ani nast. a g en c i G estap o : 

H e tm ań sk i — m. K ass jan , pow . C hełm , 
K u czer M ichał — m. B orów , pow . C h e łm ,

K o n o p a  M iko łaj — m. Ł aszczów , M an ta j 
E d m u n d  — K rasn y s taw , K a łan  Jó zef z żo ­
n ą  — Z em b o rzy ce , K a łan  Z y g m u n t — Z em - 
b o rzy ce , G e n ca  W ła d y s ław  — Z em b o rzy ce , 
P ró c h n iak  Jó ze f — Z em b o rzy ce , W ó jc ik
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Stefan — Skorszyce, Jęd rusiak  Jan  — Leś­
na, pow. Biała Podlaska.

2) N a terenie województwa łódzkiego:
K arasiński Jan  — Białobrzegi, pow. opo­

czyński, M iśkiewicz Paweł — Tomaszów, 
pow. opoczyński, B other — Brzustów, pow. 
opoczyński, K iser Adolf — Trojanów , pow. 
opoczyński, Zam iński A ntoni — Bukowiec, 
pow. opoczyński, M oskaluk R om an — P io tr­
ków, pow. opoczyński, G rzybow ski F ranc i­
szek — Świerczów, K rystek Jan  — pow. 
O poczno, Seininger — Błogie Rzędowe, Bie- 
golanka Irena — Poręba.

3) N a terenie województwa b iałostockie­
go:

T rąbka A leksander — A ndrzejow o, Zam ­
brów , Żach W acław  — R uskołęki Stare, 
Zam brów , Żach A nna — R uskołęki Stare, 
Zambrów, M arkiewicz M ikołaj — Paproć 
M ała, Zam brów, T okarski Z ygm unt — P a­
proć  M ała, Zam brów, K rajew ski Franciszek 
— Puchały, Zambrów, Tyborow ski A ntoni, 
ojciec — Puchały, Zam brów, Tyborow ska 
Bronisław a — Puchały, Zam brów, T yborow ­
ski A ntoni, syn  —- Puchały, Zambrów, Ka- 
łiszczyk Karol — Pszczółczyn, W ys. Maz., 
W norow ski W ładysław  — Stypniki-Sw ię- 
chy, W ys. Mazow., Pych Jan  — Mościckie. 
W ys. Mazow., S ikorski Stanisław  — Czyże- 

. wo, Zajkowski z żoną — Białystok, chwilo­
wo R adule, W yś. Mazow., Pawełko Kazi­
m ierz —' A ugustów , Nietupslca Jadw iga — 
Hoczaki, pow. Sokółka, C ieślik W acław  — 
Płock, Łomża, N ędzewski W ładysław  — 
Sulina k /W izny, Łomża, Suk.acz ■-*- W alne,

Suwałki, Schtum l — R utka, gm. Pawłów- 
ka, Suwałki.

Kierownictwo W alki Podziem nej
8.XII.43

O GŁOSZENIE
Stw ierdzono, że podstaw ow e artyku ły  

żywnościowe, przydzielane dla ludności pol­
skiej (chleb, m arm ełada, m iód sztuczny, cu ­
kier, kawa, kartofle itp.) bądź to przy  ich 
w ytw arzaniu czy przetw arzaniu  przez p rzed­
siębiorstw a, bądź też p rzy  ich rozdzielaniu 
przez sklepy rozdzielcze — są fałszow ane, 
zanieczyszczane i uszczuplane na wadze.

C ierpią na tym  przede wszystkim  sze­
rokie w arstw y p racu jących  oraz rzesze nie­
zam ożnej ludności polskiej.

W  celu udarem nienia stosow ania pow yż­
szych m etod — Kierownictwo W alki Pod­
ziem nej zarządziło sta łą  obserw ację p rzed­
siębiorstw  przem ysłow ych, w ytw arzających 
czy przetw arzających artyku ły  żyw nościo­
we oraz hurtow ni i sklepów rozdzielczych 
tych  atrykułów .

O strzega się wszystkie firm y żyw nościo­
we, że w w ypadku udow odnienia fałszow a­
nia, zanieczyszczania, czy też uszczupla­
nia na wadze artykułów  żywnościow ych 
przeznaczonych dla ludności polskiej — zo­
staną wobec właścicieli i kierowników ta ­
kich firm zastosow ane rep resje  przez w ła­
ściw e.organy  W ładz Polski Podziem nej, nie­
zależnie od późniejszej odpow iedzialności 
tych  firm.

Kierownictwo W alki Podziem nej
7.XII.43

W PIĄTE W OJENNE ŚWIĘTA

Jakżeż odległym i w ydają się nam  te cza­
sy przedw ojenne, gdy  wraz z gwiazdą 
Betleem ską spływ ały na polską, wolną zie­
mię cisza i ukojenie, gdy Święta N arodze­
nia Pańskiego by ły  najpiękniejszym i w ro ­
ku polskim i, rodzinnym i świętami pogody 
i radości. N ie będą one dla nas takimi w 
roku bieżącym . N ie m a spokoju i szczęścia 
w rodzinach naszych, bo nie ma go w O j­
czyźnie. Biel tegorocznego śnieg'u pok ry ­
w ającego polską ziemię i szare rozpostarte  
nad nią niebo m ają w sobie ton sm utku. 
Piąte, w ojenne Święta Bożego N arodzenia 
przeżyw a N aród  Polski w obliczu bezm iaru 
nieszczęść, zalewająceg '0  Polskę jak d ługa 
i szeroka.

Zle, tragiczne wieści p łyną do nas z ziem 
granicznych. N a zachodzie w róg pastwi się 
bestialsko nad pozbaw ionym  wszelkich nie 
tylko narodow ych, ale w prost ludzkich 
praw , polskim ludem  Pom orza, Śląska, W iel­
kopolski, Kujaw, terenów  łódzkich. N a 
wschodzie nie zaschły jeszcze ślady polskiej 
krwi tak obficie przelanej na W ołyniu; c ie r­
pi okrutnie nie od jednego a od szeregu 
wrogów polska ludność W ileńszczyzny, zie­
mi B iałostockiej, Łom żyńskiej, N ow ogródz­
kiej, Polesia, M ałopolski W schodniej. Tu 
w stolicy Polski i na je j ziem iach cen tra l­
nych właśnie tegoroczne lato  i jesień w y­
niosły z ukrycia na św iatło dzienne, na 
publiczny pokaz i postrach , potw orny ter-
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ro r w roga, co dnia okryw ający żałobę licz­
ne polskie rodziny. N ikt, kto, nie tylko 
z im ienia, ale i z serca  jes t Polakiem, nie 
będzie m ógł w tegoroczne Święta nie pam ię­
tać  o tym  wszystkim, a  także nie w ybiegać 
m yślą pełną  czci i w spółczucia za m ury 
więzień, za d ru ty  obozów koncentracy jnych , 
gdzie c ierp ią  nasi w spółbracia; nie będzie 
m ógł zapom nieć o niedoli tych  milionów 
rodaków , k tó rych  przem oc w roga rzuciła na 
poniew ierkę niew olniczej p racy  przym uso­
wej w głębi Rzeszy niem ieckiej i na ol­
brzym ich przestrzen iach  państw a sow ieckie­
go. N aród  to jedna  olbrzym ia rodzina. 
W  dniach dorocznych polskich Świąt ci 
z niej, k tó rych  los. oszczędza, złączyć się 
winni b ra terską , serdeczną m yślą z pam ię­
cią o tych  co polegli i z bólem  tych , co 
żyją w cierpieniu.

Lecz nie po to w dni świąteczne pow ta­
rzać ti'zeba ten straszliw y różaniec polskiej 
męki — aby  zapam iętyw ać się w jałowym , 
bezw olnym  cierpiętnictw ie. W łaśn ie  ze św ia­
dom ości tego bezm iaru cierpień N arodu , 
dźwigać się powinien, dźwigać się m usi od­
pow iadający m u ogrom  woli i wysiłku, idą­
cych d rogą m ężnej, nieugiętej walki ku 
zm ianie tych  cierpień  i nieszczęść na trium f 
i zwycięstwo. Tak zresztą na klęski i ciosy 
te j w ojny reaguje  od je j początku w szyst­
ko co w N arodzie naszym  jest dobre, 
silne i m oralnie zdrowe. W iem y dobrze 
jak  straszliw ą cenę ofiar płacim y w tej 
wojnie. Ale widzimy też dziś, w piątym  
już roku tej w ojny, iż ciosy te i klęski nie 
złam ały nas. Pokolenie nasze dum nie, bo ­
hatersko zdaje najcięższy w dziejach Pol­
ski, narodow y egzam in. Pokolenie to g'od- 
nym  jest w spaniałych, bohaterskich  tra ­
dycji ojców, dziadów i pradziadów. Prze­
m oc w roga i jego potw orne okrucieństw o 
rozbija się o potęgę ducha polskiego, o pol­
ską niezłom ną zdolność oporu  i walki.

To też tym  w szystkim Polakom , k tórym  
Bóg pozwolił doczekać tych  p ią tych  wo­
jennych  Świąt N arodzin  C hrystusa, za 
wszystkie cierpienia i udręki do tychczaso­
we i za św iadom ość konieczności dalszych 
jeszcze wysiłków i ofiar — daną jest n ag ro ­
da bezcenna, nagroda, k tó ra  boleśnie om i­
nęła wiele daw nych polskich pokoleń i wie­
lu z tych, co polegli w latach ostatnich: 
wiemy już dziś napew no, bez jakichkol­
wiek wątpliwości, iż ofiary poniesione przez 
nasze pokolenie nie będą zm arnowane. O d­
rodzi się z nich Polska, Je j wolność, Je j po ­
tęga, szczęście Je j przyszłych  pokoleń.

Święta Bożego N arodzenia  to zarazem  
okres przełom u ciem ności długiej, zimowej 
nocy z poczynającym  się zbliżać słońcem  
niedalekiego już przedw iośnia. W szystko 
wskazuje na to , iż w roku bieżącym  w te 
dni św iąteczne nie tylko w przyrodzie 
przeżyw am y ten przełom , ale i w w ojennych 
zm aganiach. W inston C hurchill, tak oględ­
ny w w yznaczaniu pom yślnych term inów, 
tak ostrożny  w przew idyw aniach w ojennych, 
przem aw iając 6  g rudn ia  na Bliskim W scho­
dzie ośw iadczył, iż w ojna zakończona zo­
stanie w r. 1944 . A nazaju trz  gen. Sm uts, 
po odbyciu konferencji z \Rooseveltem  i 
Churchillem , powiedział: „To Boże N aro ­
dzenie będzie ostatn im  Bożym N arodze­
niem  w ojennym . N astępne Święta spędzi­
my w dom u ze zwycięstwem w kieszeni!

Alianci, a  wraz z nimi i Polska zbliżać 
się zaczyna ku końcowi tej straszliw ej woj­
ny i jej nieszczęść. A le je j okres końcow y 
w ym agać będzie i od aliantów i od nas 
wielkich ofiar i olbrzym ich wysiłków. Mu­
sim y być na nie gotow i w imię tych  idei, 
k tóre rzuciły nas w bój z w rogiem , w imię 
wyraźnie już w idocznego niedalekiego zwy­
cięstwa.

Jest w piśm ienniczym  dorobku W łady ­
sława Sikorskiego piękny Jego  apel z dnia 
14 sierpnia 1 9 2 0  r. do żołnierzy V  arm ii, 
ruszających  na wroga. A leitm otyw em  ape­
lu tego są  dwa słowa: W ytrw ania i m ocyl

Te słowa W odza N arodu , wodza k tó ry  
w łaśnie w kończącym  się roku  padł w służ­
bie Spraw y Polskiej, b rzm ią dziś jak po­
śm iertny Jego  rozkaz do w szystkich Pola­
ków, jak sztandarow e hasło, jak  zawołanie 
chwili. I dlatego w te p iąte w ojenne Świę­
ta N arodzin  Pańskich życzm y sobie w szys­
cy: W ytrw ania i m ocyl

W ytrw ania  i m ocy — tym  wszystkim, 
k tórych  w ojna okry ła  bólem  i żałobą po 
strac ie  najbliższych, tym  w szystkim co drżą 
o los osób najdroższych, będących  w ręku 
w roga. W ytrw ania  i m ocy — w szystkim 
Polakom , k tórzy  św iętą N oc W igilijną spę­
dzić m uszą cierpiąc katusze, w obozach i 
więzieniach, na w ygnańczej tułaczce, w o- 
kow ach p racy  przym usow ej u w roga. W y ­
trw ania i m ocy — w szystkim , k tó rzy  bo­
rykać się m uszą z ciężkim  w ojennym  lo­
sem , z nędzą i niedolą, z koszm arem  nie­
szczęść wojennych.

W ytrw ania  i m ocy — naszem u P rezyden­
towi i Rządowi, dźw igającem u na swych 
barkach  trud  sterow ania Spraw ą Polską na 
forum  świata. W ytrw ania  i m ocy — nasze-
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mu N aczelnem u W odzow i, spraw iającem u 
w łaśnie obecnie polskie zbrojne szyki, m a­
jące niezadługo ruszyć do walki. W ytrw a­
nia i m ocy — naszym  bohaterskim , idącym  
z boju  w bó j lotnikom  i m arynarzom . W y ­
trw ania i m ocy — naszym  w ojskom lądo­
wym, go tu jącym  się do bliskiej już, śm ier­
telnej rozpraw y z wrogiem .

W ytrw ania i m ocy — tu w um ęczonym , 
a niezłom nym  w swej walce k ra ju  — na­
szym  najw yższym  tej walki sternikom : Peł-

O WSCHODNIE ZIEMIE

N asze spraw y 
zachodnie i wschodnie.

S y tuacja  w ojenno-polityczna weszła w to 
je j stadium , gdy  klęska N iem iec sta ła  się 
już rzeczą pew ną i przesądzoną. Je s t już 
ona tylko kw estią czasu. W  tych  w arun­
kach przesądzonym  jest także — ponad 
wszelką w ątpliwość — odzyskanie przez 
Polskę w szystkich je j ziem zachodnich. Te­
go nikt w śród narodów  i państw  w alczących 
z niem cam i nie kw estionuje. W szelkie też 
szanse realizacji posiadają  nasze dalsze 
asp iracje  terenow e na północy i zachodzie. 
Inaczej przedstaw ia się spraw a naszych 
granic w schodnich, kw estionow anych przez 
potężnego sojusznika naszych zachodnich 
aliantów , t. j. przez Sowiety. I d latego — 
bez tracen ia  z oczu spraw  zachodnich, bez 
zaniedbyw ania ich  — czujność i energia 
N arodu  Polskiego m uszą być, w ostatnim  
stadium  w ojny .silnie zw rócone ku naszym  
spraw om  wschodnim.

Stanow isko Sowietów.

Jest ono aż nadto jasnem  i wyraźnem. 
R osja sow iecka jest w spraw ie polskiej 
w ierną i gorliw ą spadkobierczynią tradycji 
R osji carskiej, k tó ra  od wieków chciwą, 
zaborczą dłonią sięgała po polskie ziemie, 
po polską wolność, po polskie dusze. Jest 
ona też w tej dziedzinie spadkobierczynią 
z jednej strony  barbarzyńsk ich  i okrutnych, 
a z drugiej podstępnych  i przew rotnych 
m etod działania R osji carskiej. O  pierw- 
szem św iadczy system  rządów  zastosow any 
przez Sowiety na okupow anych polskich 
ziem iach w latach 19 3 9  — 1 941 , K atyń, 
dola w ygnańców  polskich w R osji; o dru- 
giem : kom edia obrony interesów  i praw  lu­
du ukraińskiego i białoruskiego, kom edia

nom ocnikowi Rządu R zeczypospolitej i Ko­
m endantow i Sił Zbrojnych. W ytrw ania  
i m ocy — wojskowym i cyw ilnym  szeregom  
Polski Podziem nej. W yti-wania i m ocy — 
całem u patrio tycznem u, skupionem u p izy  
tych  s"—egach, społeczeństw u polskiem u.

W ytrw „.da i m ocy! W ytrw ania  i mocy! 
N a resztę dni trudu  i walki z w rogiem , na 
końcowe, ostatn ie e tapy  naszej d rog i ku 
zwycięstwul

RZECZYPOSPOLITEJ

jesiennego plebiscytu 1 9 3 9  r. na ziem iach 
polskich, sposób traktow ania przez Sowiety 
stosunków  politycznych i dyplom atycznych 
z Polską, ton i charak ter sow ieckiej p ropa­
gandy  w spraw ach polskich, a wreszcie 
ingerow anie W  nasze spraw y w ewnętrzne 
przy  pom ocy kom unizm u, band dyw ersy j­
nych oraz tw orzenia w R osji rzekom o pol­
skich organizacji po litycznych i form acji 
wojskowych. I nie trzeba się łudzić: ani 
chętnie, ani dobrow olnie Sowiety nie zgo­
dzą się na zm ianę tego ich stanowiska. 
Zm ienią je tylko pod  naciskiem  koniecz­
ności. A  to osiągniętem  być m oże jedynie 
przez nieustępliw ą postaw ę i odpór ze s tro ­
ny Polski, przez odpow iednią politykę na­
szych zachodnich aliantów, przez możli­
wość wreszcie n iekorzystnego dla Sowietów 
układu sy tuacji i ich w yczerpania U kresu 
wojny. Zakres tej ostatn iej możliwości sta­
nowi jeszcze niewiadom ą, k tó rą  w yjaśni 
i ustali dopiero przyszłość. N atom iast już 
dziś skonstatow ać m ożna szereg  konkret­
nych faktów i zjawisk co do dwu pierw szych 
d róg  dążenia ku uzyskaniu rezygnacji So­
wietów z ich zaborczych, w stosunku do 
naszych ziem wschodnich, zamiarów.

Alianci, a  polskie 
spraw y wschodnie.

Dla aliantów  nasze spraw y w schodnie są 
fragm entem  — bezw ątpienia jednym  z czo­
łow ych i najw ażniejszych fragm entów  — 
ich polityki i planów  pow ojennych, fragm en­
tem całego kom pleksu zagadnień niew ątpli­
wie różniących te p lany od planów i dążeń 
sowieckich. N iejednokrotnie już na tych  
łam ach notow ane były  ważkie dow ody tych 
różnic. Dziś dorzucić należy nowe w tej 
dziedzinie obserw acje, jakie nasunęły osta t­
nie m iesiące, a  przede w szystkim wielkie
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w ojenno-polityczne fakty  trzech konferen­
cji: moskiewskiej, kairskiej i teherańskiej. 
Jasnym  jest wynik tych  konferencji w jed ­
nej dziedzinie: państw a anglossakie i R osja 
najzupełniej zgodne są  w woli wspólnego 
doprow adzenia do końca dzieła w ojennego 
pogrom u N iem iec i całkow icie ujednoliciły 
p lany swego w tym  kierunku działania. 
Znacznie m niej w yraźnie zarysow uję się po ­
lityczne rezu lta ty  tych  konferencji. Ale i tu  
ze skąpych  oficjalnych kom unikatów  oraz 
kom entarzy , jakie po n ich  nastąp iły , m ożna 
już w ysnuć pew ne wnioski, odnoszące się 
do in teresu jących  nas spraw.

O gólne po tych  konferencjach wrażenie 
jes t takie, iż, chociaż alianci bardzo  się liczą 
z R osją, jako cennym  antyniem ieckim  so­
jusznikiem , w m iarę w zrastającego zmęcze­
nia i w yczerpania R osji ciężką walką z niem - 
cam i, a dalej pod  wpływem coraz w yraź­
niejszej zm iany p roporcji sił w obozie an ­
tyniem ieckim  — polityka aliancka stopnio­
wo i powoli, ale w ytrw ale i system atycznie, 
uzyskuje ze s trony  Sowietów uznaw anie 
przez nie szeregu  postulatów  alianckich, 
do tyczących  urządzenia św iata pow ojenne­
go oraz pew nych zagadnień aktualnych. 
A lianci me dali sobie narzucić przez Ro­
sję przedw czesnego dla nich  term inu otw ar­
cia d rugiego frontu, mimo trw ającego od 
roku z gó rą  silnego w te j spraw ie nacisku 
Sowietów. D yplom acja anglosaska zdołała 
w reszcie skłonić S talina do staw ienia się 
na wspólne rozm owy, od k tó rych  tak d łu­
go, uporczyw ie uchylał się. U zyskała od 
niego podpisanie deklaracji, k tó re j pewne 
fragm enty  bynajm niej nie harm onizu ją  z u- 
stro jem  w ewnętrznym  Sowietów. Po kon­
ferencji moskiewskiej jasnym  się stało, 
iż R osja odstąpiła na niej od swej tak groź­
nej dla interesów  Polski, sow ieckiej kon­
cepcji podziału E uropy  na strefy  wpływów 
wielkich m ocarstw . Pewne okoliczności po ­
zwalają m niem ać, iż. na tejże konferencji 
lord  Eden skutecznie bron ił polsko-angiel­
skiego planu federacyjnych związków m niej­
szych państw  europejskich. K om entarze 
alianckie do uchw ał konferencji moskiew­
skiej, w tym  także kom entarz Ć ordell Hul- 
la, stw ierdziły, iż przez konferencję tę nie 
zostały  w niczym  naruszone zasady K arty 
A tlantyckiej. A K arta ta mówi w yraźnie 
o „w skrzeszeniu suw erenności tych  naro ­
dów, k tóre  siłą  zostały je j pozbaw ione" i 
nie uznaje „żadnych zmian tery toria lnych , 
k tóre  nie odpow iadałyby sw obodnie w ypo­
w iedzianym  życzeniom  danych narodów ".

D eklaracja trzech z dnia T.XII, k tó ra  za­
m knęła konferencję teherańską, u ję ta  jes t 
przew ażnie w form ę ogólników, k tóre roz­
m aicie m ogą być in terpretow ane. Ale" 
są  już kom entarze, w skazujące w jakim  kie­
runku  pójdzie ich anglosaska in terpre tacja . 
N azaju trz  po ogłoszeniu deklaracji poli­
tyczny referen t radia b ry ty jsk iego , naw ią­
zując do obrad  teherańskich, mówił o świę­
cie pow ojennym : „N ie będzie to świat,
w k tórym  jeden im perializm  zostanie za­
stąp iony  innym ". „T im es" pisze o koniecz­
ności w yelim inow ania z życia m iędzynaro­
dowego „ tyran ii i niewoli, ucisku i n ieto­
lerancji", a „D aily E xpress" tw ierdzi, iż 
deklaracja  daje na przykładzie Iranu  „pew ­
ną rękojm ię, jak  problem y przyszłej E uro ­
py są traktow ane". Ciekaw ym  uzupełnie­
niem  tych  kom entarzy  może być znam ien­
na inform acja z innej dziedziny, k tó ra  do­
piero  ostatnio do tarła  do kraju . Moskiew­
ska „W olna Polska" W andy W asilew skiej 
donosi, iż na u roczystość zaprzysiężenia 
dywizji B erlinga w Moskwie przybyli p rzed­
stawiciele w ojska ćzecho-słow ackiego oraz 
attache wojskowy de G aulle'a, natom iast 
uchylili się od udziału w niej rep rezen tan ­
ci W ielkiej B rytanii i Stanów  Z jednoczo­
nych. Ileż wzorowej lojalności względem 
Polski, ileż niedw uznacznej pod  adresem  
Sowietów wymowy, m a to dyplom atyczne 
posunięcie naszych wielkich zachodnich 
aliantów.

W szystko to łącznie wnosić pozw aia, iż 
i w A nglii i w S tanach  Zjednoczonych na­
leżycie oceniane są  niebezpieczeństw a zmie­
rza jących  ku hegem onii w E uropie, zabor­
czych planów sowieckich, że polityka D o l­
ska może w naszych spraw ach wschodnich 
liczyć na sukurs aliancki i że sukurs ten 
zostanie ujaw niony w odpow iednim  po te­
mu momencie.

O św iadczenia polskich 
sfer rządow ych.

Polskie czynniki rządow e przy . każdej 
okazji podkreślają , zgodnie ze stanow i­
skiem i wolą całego N arodu  Polskiego, bez- 
kom prom isow ość polskiej postaw y w sp ła ­
wie naszych ziem wschodnich. Min. Ro­
m er, naw iązując niedaw no do sytuacji na 
froncie w schodnim , ośw iadczył: „Z chwilą, 
gdy tereny  polskie będą oczyszczone z niem - 
ców — m usi być natychm iast zagw aran­
tow ana suw erenność gran ic  i bezpieczeń­
stwo obyw ateli Polski". Jeszcze dobitniej
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i w yraźniej określa oficjalne stanowisko 
Polski krajow y sternik  jej polityki, Pan 
Pełnom ocnik R zędu R zeczypospolitej na 
K raj, p isząc w swej odezwie do ludności 
ziem granicznych z dnia I5.XI: „Z wojny 
te j Polska m usi w yjść niepodzielna i wiel­
ka. — Być może, iż przejściow o rozdzieli 
nas linia frontu. N ie ma jednak takiej siły 
na świecie, k tóraby  na trw ałe m ogła roz­
dzielić i rozkaw ałkow ać N aród  Polski". 
A patrząc  z bliska na m achinacje sow iec­
kie i bezpośrednio w spółżyjąc z nastro jam i 
społeczeństw a, Pan Pełnom ocnik daje lud­
ności ziem gran icznych  wskazówkę, u ję tą  
w taką oto, niezm iernie charak terystyczną  
przez swą pow ściągliw ość, form ułę: „W o­
bec w kraczających wojsk sowieckich, oby­
watele R zeczypospolitej winni zająć godne 
i popraw ne stanow isko, pom nąc, iż są  to 
sprzym ierzeńcy naszych wielkich Aliantów 
w walce z N iem cam i".

Postawa
N arodu  Polskiego.

W  ten sposób brzm ią ośw iadczenia pol­
skich sfer oficjalnych, dostosow ane w swym 
charak terze i tonie do w ym agań polityki 
m iędzynarodow ej. Znacznie ostrzej u jm ują 
to zagadnienie szerokie sfery społeczeństw a 
polskiego i jego polityczne organizacje. 
W  serca i dusze społeczeństw a naszego 
głęboko zapadły ponure i bolesne w spom ­
nienia sowieckiego te rro ru  na naszych zie­
miach, tragiczne echa K atynia i tułaczej 
meki wygnańców. Społeczeństw o nasze jest 
w zburzone b ru talnym  zerwaniem przez So­
wiety stosunków  dyplom atycznych z R zą­
dem Polskim, dem onstru jącym  stale, mimo

w szystko powyższe, swą dobrą wolę szu­
kania z R osją porozum ienia. Społeczeństw o 
polskie nie chce spokojnie i bezczynnie 
patrzyć na kom unistyczne know ania i ak­
cje, podejm ow ane na terenach  polskich oraz 
na bezczelne przejaw y antypolskiej, kom u­
nistycznej p ropagandy

N aród  Polski czujnie i bacznie obser­
wuje politykę sowiecką. W  obliczu posu­
nięć i planów tej polityki stanow isko N a­
rodu Polskiego jest jasnem , w yraźnem  i — 
bez jakichkolwiek w ahań — stanowczem . 
Poza wszelką dla ogółu polskiego dyskusją 

•snajdu je  się postu lat in tegralności w schod­
niej gran icy  R zeczypospolitej. N ic tam  nie 
m am y nikom u do oddania, nic do targów , 
czy plebiscytow ych oksperym entów . Polskie 
ziemie wschodnie to dla Polski nie kolo­
nia i nie jakiś teren  pom ocniczy, m ogący 
być przedm iotem  ustępstw  tery torialnych. 
Ziemie te to nierozłączna część^ Rzeczy­
pospolitej.

N aród  Polski, k tó ry  pierw szy w te j woj­
nie chw ycił za broń, by  walczyć o wolność 
sw oją i św iata, by walczyć o całość i n iepod­
ległość swego państwa, by k res położyć 
m iędzynarodow ym  rozbojom  i gw ałtom , 
N aród  Polski, k tó ry  do dziś nieugięcie i nie­
zachwianie trw a w tej walce, nigdy nie 
zgodzi się na inny wynik te j w ojny niż peł­
ną, te ry to ria lną  resty tucję  suw erenności 
Państw a Polskiego na tych  w szystkich 
w schodnich terenach, gdzie w r. 19 3 9  po­
wiewał sztandar Rzeczypospolitej. O  tym  
m uszą pam iętać nasi wrogowie. To bez- 
w ątpienia rozum ieją i uznają nasi p rzy ­
jaciele.

KU OSTATNIEJ' ROZSTRZYGAJĄCEJ BITWIE

Rok 1945 rokiem  przełom u. Przez trzy 
pierwsze lata wojny Hitler, w ykorzystując 
n iedozbrojenie swoich przeciwników, szedł 
od jędnego zwycięstwa do drugiego, a jego 
falangi, po opanow aniu niem al całej E uropy 
zachodniej i środkow ej, ruszyły  w 19 4 2  r. 
na wschód, docierając do W ołgi i Kaukazu. 
K oalicja antyniem iecka z trudem  broniła 
sw ych kluczow ych pozycji na w yspie angiel­
skiej, na wschodzie E uropy i Afryce płn., 
zbrojac się i ku jąc  miecz do odwetu i p o ­
grom u now oczesnego A tty li czy C zyngis- 
chana. Rok 1943 przyniósł radykalną, a za­
sadniczą zmianę sytuacji: na w szystkich od­

cinkach walki na lądzie, w pow ietrzu i na 
m orzu, H itler, dotychczas ciągle i wszędzie 
a takujący , został zepchnięty do obrony, 
u trac ił bezpow rotnie inicjatyw ę, zniszczono 
mu bez reszty  arm ię, k tóra się zaaw anturo- 
wała do Afryki. O dpadł najpotężniejszy 
sprzym ierzeniec w Europie, W łochy, arm ie 
anglosaskie w darły się do E uropy, zaś na 
w schodzie m usiał oddać przeciwnikowi to 
wszystko co zdobył w ciągu dwóch lat po ­
łączonych z wielkimi ofiaram i kam panii; 
w iększość m iast niem ieckich na zachodzie 
Rzeszy, w spaniałych i tę tn iących  życiem 
ośrodków  przem ysłu wojennego, zam ieniła
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sie w kupę gruzów , wreszcie najw iększa na­
dzieja H itlera — walka łodziam i podw od­
nym i — skończyła się fiaskiem : w ciągu
jednego roku koalicja antyn iem iecka pozba­
wiła H itlera tego w szystkiego na co p raco ­
wał przez dwa lata. Taki m niej więcej roz­
wój w ypadków przew idyw aliśm y w a rtyku ­
le p. t. „W iosna ludów" (Rzeczpospolita 
Polska N r. 8  b. r.), k iedy teoretycznie  p ró ­
bow aliśm y postaw ić ho roskopy  kam panii 
roku 1943.

Jeżeli rok  1943  by ł rokiem  przełom u 
w te j wojnie, zarazem  by ł on rokiem  p rzy ­
gotow ania do ostatecznej rozgryw ki z H i­
tlerem , k tó ra , jak  w iemy, nastąp i w roktf 
1944 , zapew ne ostatn im  roku  tej straszli­
wej w ojny i roku naszego wyzwolenia.

Możliwości H itlera. Jeżeli H itler w roku 
19 4 3  m usiał przejść  na  w szystkich fron tach  
do obrony, to nie znaczy by jego po tęga 
zbro jna by ła  złam ana. Siły jakim i N iem cy 
w te j chwili rozporządzają , nie łudźm y się, 
są  jeszcze bardzo pow ażne; w ciągu 4 łat 
w ojny jego s tra ty  w ludziach nie by ły  nie­
stety  tak wielkie, jak przedstaw ia to np. 
p ropaganda bolszewicka. W  listopadzie 
1 9 1 8  N iem cy m usieli kapitulow ać, bo ich 
rezerw y ludzkie by ły  w yczerpane do osta­
teczności, na skutek s tra t poniesionych przez 
cztery  lata w ojny, a  k tó r e . w yniosły koło 
2 milionów zabitych z odpow iedni? ilości? 
ciężko rannych  i chorych , trw ale niezdol­
nych do zapełniania szeregów. W  obecnej 
wojnie H itler rozporz?dza znacznie w iększym 
rezerw uarem  ludzkim (w w ojnie 1 9 1 4 —19 1 8  
N iem cy liczyły 6 5  milionów ludności), bo 
liczącym  9 0  milionów N iem ców ; pozatym  
wszystkie podbite ludy E uropy , koło 200  
milionów, stanow i? dla niego praktycznie 
niew yczerpany rezerw uar ludzki, dający mu 
olbrzym ie rzesze sił pom ocniczych, k tó ry ­
mi m ożna luzować rodow itych Niemców, 
zapełniających oddziały walczące. D alej 
obecnie kobiety znacznie szerzej zostały 
w ciągnięte do p racy  na korzyść w ojny, niż 
było  w 1 9 1 4 —1918. Z tego widać, że kres 
możliwości N iem ców  pod  względem rezerw  
ludzkich znacznie się rozszerzył i praw do­
podobnie trzeba będzie położyć trupem  ko­
ło 5 milionów Niemców, by  zechcieli kapi­
tulować. Jak  wiemy z oświadczeń czołow ych 
przedstaw icieli w ojskow ych i politycznych 
św iata anglosaskiego, nie liczą oni na tak 
zwane załam anie m oralne N iem ców ; trzeba 
będzie ich zniszczyć w walce, co oznacza 
zniszczenie ich rezerw. To byłby czynnik, 
jakkolwiek niezm iernie kosztow ny, jednak

z pew nością prow adzący do celu, k tórym  
jest bezw zględna kapitulacja. D rugim  czyn­
nikiem, k tó ry  położyłby N iem ców  będzie 
zniszczenie ich  przem ysłu  w ojennego przez 
bom bardow anie i w taki sposób  w ytrącenie . 
im bron i z ręki. W  każdym  razie, jak  wy­
nika z obecnej sy tuacji, N iem cy m ają do ­
stateczne jeszcze środki m aterialne i ludz­
kie by  się bron ić  uporczyw ie, p rzy tem  stan 
m oralny w ojska jest jeszcze dość wysoki.

O pow iadanie p ropagandy  niem ieckiej o 
przygotow aniu  w najbliższym  czasie jakie­
goś straszliw ego odw etu dla A nglii należy 
zaliczyć do bluffu; p ropaganda  niem iecka 
nie ma dzisiaj widać' żadnych innych  ś ro d ­
ków do podtrzym ania na duchu Niemców, 
k tórzy  coraz m ocniej zdają  sobie spraw ę ze 
zbliżającej się katastrofy . W arunkiem  w stęp­
nym  takiego odw etu, naw et p rzy  pom ocy 
jakiegoś niezw ykłego w ynalazku, by łoby  
panow anie w pow ietrzu, czego N iem cy nie 
posiadają  i n igdy posiadać nie będą. Z resztą 
N iem cy już n ieraz próbow ali bluffować 
świat tajem niczym i w ynalazkam i: w roku 
19 4 2  p ro paganda  niem iecka kilkakrotnie 
mówiła o tajem niczych broniach, jak o nie­
zw ykłym  karabinie  m aszynow ym  i czołgu 
z m iotaczem  ognia; o tych  w ynalazkach dzi­
siaj się nie mówi.

W reszcie  spekulacje N iem ców  na  roz- 
dźwięki w łonie koalicji ostatecznie roz­
chw iały konferencje w M oskwie i Teheranie.

Zam iary koalicji antyniem iecldej. O m a­
w iając w R zeczypospolitej Polskiej (Nr. 15 
z dn. 30 .VIII. 1943) horoskopy  walk na te ­
renie E uropy  w najbliższej przyszłości pi­
saliśm y: „Powoli arm ie hitlerow skie będą 
spychane do g igantycznego kotła w sercu  
E uropy  z południa, a  może i z zachodu na­
ciskane przez A nglosasów, a ze wschodu 
przez Rosję". Słuszność tych  przew idyw ań 
potw ierdza deklaracja  T eherańska z dnia 
3.XII., w której jes t mowa o wielkim ataku 
na N iem cy ze w schodu, z południa i z za­
chodu. Będzie to bitwa ostatn ia  i rozs trzy ­
gająca, k tó ra  zakończy wojnę. O becnie od­
byw ają się końcowe przygotow ania do te j 
bitwy przede wszystkim  ze strony  A nglosa­
sów. Jednym  ze w stępnych w arunków  tej 
ostatn iej bitw y jest opanow anie Bałkanów 
przez w ojska sprzym ierzone. Dwie ostatnie 
konferencje w K airze św iadczą, że w te j ope­
racji dużą rolę odegra T urcja , k tó ra  w pew ­
nym  m om encie praw dopodobnie odda do 
dyspozycji sprzym ierzonych  sw oje bazy, 
skąd A nglosasi m ogliby rozpocząć atak  na 
w yspy m orza Egejskiego — na Rodos i K re-
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tę, a później przedostać się do D ardaneli 
i na m orze C zarne, by naw iązać bezpośred­
nią łączność bojow ą z Rosją. W alka o Bał­
kany właściwie już dawno się rozpoczęła: 
toczy się ona nad  D nieprem , gdzie N iem cy 
dokładają  w szystkich sił, by  bolszewików 
nie puścić dalej na zachód do Rum unii, 
a przede wszystkim  do Ploesti. H itler bę­
dzie bron ił Bałkanów do ostateczności, bo 
wejście A nglosasów  czy bolszewików może 
pociągnąć za sobą kapitu lację wasali nie­
m ieckich na Bałkanach. A kcja na Bałkany 
m oże rozpocząć się i ze strony  m orza A dria­
tyckiego "na A lbanię i pin. G recję. W arunki 
k lim atyczne zimy w południow ej części p ó ł­
w yspu Bałkańskiego są  tego rodzaju , że po ­
zwalają na prow adzenie operacji na wielką 
skalę. N ależy się więc liczyć^ że operacje 
te  rozpoczną się w niedalekiej przyszłości, 
gdy  tylko przygotow ania polityczne i w oj­
skowe zostaną zakończone. W  ostatnich 
dniach lotnictwo sprzym ierzonych coraz in­
tensyw niej bom barduje rozm aite cele na 
Bałkanach, zwłaszcza w Grecji.

Jak  będzie w yglądała ostatn ia bitwa tej 
wojny? D ane jakie dzisiaj posiadam y po­
zwalają nam  na w ytw orzenie sobie dość 
praw dopodobnego obrazu tej gigantycznej 
walki. Będzie ona z pew nością swymi roz­
m iaram i przerasta ła  to w szystko co znają 
do tychczas dzieje ludzkości. W obec og ro ­
m u tej bitwy zbledną wszystkie największe 
bitwy te j w ojny, a front w schodni, do tych­
czas najpotężniejszy z frontów , zejdzie do 
roli podrzędnej. Do bitwy tej w ejdą przede 
w szystkim głów ne siły arm ii angielskiej i 
am erykańskiej, m iliony ludzi z niepraw do­
podobną ilością sam olotów, czołgów, arm at

i innego sprzętu. W  pew nym  m om encie, k tó ­
ry  trudno jes t dzisiaj określić w czasie, gdy 
A nglosasi opanują  B ałkany i resztę W łoch, 
a wielkie arm ie sprzym ierzone ruszą z A n­
glii przez kanał do F rancji, fron t może ciąg­
nąć się przez F rancję , przez północne W ło­
chy  i B ałkany i gdzieś w Rum unii czy na 
W ęgrzech  złączy się z frontem  wschodnim. 
N a takim  froncie sprzym ierzeni rozw iną ko­
ło 12 — 15 milionów ludzi przeciw  7 — 8 
m ilionom  H itlera. G igantyczny p ierścień  
stali i ognia opasze z zachodu, z południa 
i ze w schodu Rzeszą niem iecką, na k tórą  
jednocześnie zwali się cała po tęga lotnicza 
państw  sprzym ierzonych. R eszta m iast nie­
m ieckich pójdzie w gruzy , a jednocześnie 
arm ie sprzym ierzone, spychając cofające się, 
topniejące arm ie niem ieckie, będą koncen­
trycznie m aszerow ały na stolicę Rzeszy, za­
m ienioną w kupę gruzów.

D otychczas lotnictwo am erykańskie w po­
rów naniu z angielskim  bierze m ały udział 
w bom bardow aniu N iemiec. N ie ulega w ąt­
pliwości, że lotnictwo te przygotow uje się 
starannie do te j ostatn iej bitwy. Jeżeli cho­
dzi o czas, to m ożna pow iedzieć tylko tyle, 
że w stępna operacja do te j bitw y, to jest zaj­
mowanie Bałkanów, reszty  W łoch, uszyko­
wanie tej wielkiej arm ii może potrw ać dość 
długo; natom iast gdy  arm ie te zostaną u sta ­
wione, uszykow ane na całym  froncie, wów­
czas koncentryczny m arsz na Berlin potrw a 
nie długo... Być może, że już rozwinięcie tak 
olbrzym ich sił przez sprzym ierzonych i 
pierwsze boje p rzekonają N iem ców, że nic 
ich od katastro fy  nie u ratu je , że m uszą ka­
pitulować...

SPRAWY POLSKIE NA OBCZYŹNIE

STA N O W ISK O  RZĄDU POLSKIEGO 
W O BEC  DEKLARACJI TEHERANSKIEJ

O świadczenie prem iera M ikołajczyka. P re­
m ier M ikołajczyk udzielił w związku z ogło­
szeniem  deklaracji teherańskiej następujące­
go ośw iadczenia przedstaw icielom  Polskiej 
A gencji Telegraficznej:

„Polska, k tóra  najdłużej i niezłom nie wal­
czy z N iem cam i, ze szczególną tęsknotą 
oczekuje chwili wyzwolenia. D eklaracja 
trzech  m ocarstw , stw ierdzająca uzgodnienie 
stra teg ii wojennej, zm ierzającej do zniszcze­
nia niem ieckiej m achiny w ojennej i zapo­
w iadająca uderzenie ze w szystkich k ierun­

ków na N iem cy, jest zw iastunem  szybkiego 
zakończenia w ojny w Europie.

Polska, srogo dośw iadczona wieloma woj­
nami, pragnie  jednak nie tylko szybkiego 
zwycięstwa, ale i trw ałego pokoju. D latego 
też przyw iązujem y szczególne znaczenie do 
tych  punktów  deklaracji, k tóre niosą zapo­
wiedź jej trwałości. T rw ałość ta  będzie o ty ­
le pew niejsza, o ile — jak to stw ierdza de­
klaracja  trzech m ocarstw  — w rodzinie de­
m okratycznych narodów  zaistnieje w spół­
p raca  i czynny udział tak  wielkich, jak i m a­
łych  narodów. Szczególnie zdecydow ana wo­
la przestrzegania  zasad K arty  A tlantyckiej 
i eliminowania tyranii, niewolnictwa, nieto-
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lerancji i ucisku odbije się głębokim  echem 
w sercach  polskich. Polska przez swą walkę 
zgłosiła akces cło św iatowej rodziny dem o­
kratycznych  narodów , z k tórej będzie wy­
gnana ty ran ia  i niewola, ucisk i nietolerancja. 
W yrażam y też przekonanie, że na ziem iach 
w yzwolonych te dem okratyczne zasady bę­
dę w prow adzone w czyn natychm iast.

Ze szczególną radością  w itam y deklarację 
w spraw ie Iranu, uw zględniającą jego wkład 
do wspólnej p racy  i gw aran tu jącą  mu nie­
podległość, suw erenność i in tegralność te ­
ry to ria lną , albowiem w tej deklaracji, tak sa ­
mo jak w uchw ałach konferencji w sprawie 
Pacyfiku, gw aran tu jących  C hinom  zwrot 
wszystkich zagrab ionych  im ziem, widzimy 
spełnienie podstaw ow ych warunków praw dzi­
wego pokoju, k tó ry  — jeśli m a być  trw a- 
}y — nie m oże być rów nież zbudow any na 
żadnej te ry to ria lnej krzywdzie. W yrażam y 
przekonanie, że te p recedensy, pow tórzone 
w innych w ypadkach, dadzą najlepsze wy­
niki w budow ie trw ałego pokoju i w spółży­
cia narodów  po wojnie".

STREFY W PŁYW Ó W  ZOSTAŁY 
ZNIESIONE

Przem ówienie prem iera do ludności B ra­
zylii. Inauguru jąc m iędzysojuszniczy p ro ­
g ram  radiow y Brazylii nadało  radio b razy­
lijskie przem ówienie prem iera M ikołajczyka, 
z k tórego  przy taczam y w yjątki: ,,P rzypada 
mi w udziale wielki zaszczyt inaugurow ania 
w im ieniu Polski m iędzysojuszniczego p ro ­
gram u radiow ego Brazylii. Pierwszym  moim 
obowiązkiem jest w yrażenie wdzięczności 
dla najw iększego z krajów  A m eryki Łaciń­
skiej, tak bliskiego nam  pod  względem  re- 
ligii i ku ltu ry , a także dla jego wielkiego 
p rezydenta dr. V argasa  za solidarność i do ­
b rą  wolę. okazyw aną nie tylko Polsce, pierw ­
szej ofierze w iecznej agresyw ności niem iec­
kiej, lecz również tym  wszystkim  narodom  
E uropy  okupow anej, k tó re  z kolei dostały 
się pod  najstraszliw sze jarzm o w historii 
świata.

Dzięki K arcie A tlantyckiej, dzięki zasadzie 
czterech  wolności, ogłoszonych przez p re ­
zydenta R oosevelta oraz dzięki konferencjom  
w Q uebec, Moskwie, K airze i Teheranie 
stw orzyliśm y podstaw y d la 'n a ro d ó w  wiel­
kich i m ałych w skali światowej. Strefy 
wpływów zostały  zniesione, a zasada rów ­
ności w szystkich narodów  została uznana. 
K onferencja U N R A  napaw a nas nadzieją, że 
ustalona zostanie zasada ekonom icznej rów ­
ności na podstaw ie wzajem ności. D la osiąg­

nięcia tych  w szystkich celów i ideałów na­
rodów sprzym ierzonych  i dla uniem ożliwie­
nia potw orzenia się katasti'ofy obecnej w po- 
s!aci trzeciej w ojny św iatowej m usi być zni­
szczony niem iecki p rzem ysł w ojenny .

Z PRAC RZĄDU
W  dn. 2 b. m. P rezydent R zeczypospoli­

tej p rzy ją ł prem iera  M ikołajczyka i odbył 
z nim  dłuższą rozmowę.

W  dn. 3 b. m. kom isja spraw  zagran icz­
nych R ady N arodow ej przeprow adziła dy ­
skusję o sy tuacji politycznej, a  m inister 
spraw  zagranicznych Tadeusz R om er udzie­
lał wyjaśnień. K om isja uchw aliła postu laty , 
k tóre m inister spraw  zagranicznych p rzy jął 
w im ieniu rządu do wiadomości.

N a odbytym  w dniu 7 grudn ia  pod p rze­
wodnictwem prem iera  M ikołajczyka posie­
dzeniu R ady  M inistrów prem ier zreferow ał 
sy tuację  polityczną na tle ostatn ich  w iado­
m ości z placówek zagranicznych i z k ra ju  
oraz ostatn ich  rozm ów dyplom atycznych, ja ­
kie odbył. U zupełnili refera t prem iera  m i­
nister spraw  zagranicznych oraz m inister 
obrony narodow ej.

D nia 9  b. m. w ygłosił p rem ier M ikołajczyk 
w Izbie G m in na posiedzeniu Parlam en tar­
nego K om itetu A nglo-Polskiego ekspose na 
tem at zasadniczych zagadnień polskich. W  
dn. 10  b. m. złożył p rem ier Radzie M ini­
strów  spraw ozdanie z tego posiedzenia i swe­
go przem ówienia.

PO M O C U N R A  DLA POLSKI
D yrek tor U N R A  Lehm an w yjaśnił, że_ Eu­

ropa  w ym agać będzie 45.75O.0OO ton żyw­
ności ,lekarstw  i innego zaopatrzenia, Pol­
ska sam ej tylko żyw ności 1 .750 .000  ton. 
M inister spraw  zagranicznych C zechosło­
wacji M asaryk, przem aw iając w Londynie 
na  tem at planów U NRA, ośw iadczył, że Pol­
ska, Jugosław ia i G recja  pow inny w dosta­
wach żyw ności o trzym ać pierwszeństw o 
p rzed  Czechosłow acją. Sytuacja  żyw nościo- 
wa jest zła we w szystkich krajach , nigdzie 
jednak nie jes t ona tak niepom yślna, jak 
w ty ch  trzech krajach. D latego też winny 
one znaleźć się na pierw szym  m iejscu w 
dziedzinie dostaw.

Z PCRYTU GEN. SO SNK QW SK IEGO  
NA BLISKIM W SCHO DZIE

Do B ejrutu  przybył N aczelny W ódz gen. 
Sosnkowski sam olotem  bojow ym , noszącym  
nazwę „D uch Lwowa" i pow itany został na
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lotnisku przez polskiego konsula generalne­
go Zawadowskiego, dowódcę wojsk francus­
kich na Lewoncie, szefa sztabu wojsk b ry ­
ty jskich  i francuskich oraz przedstaw icieli 
w ładz cyw ilnych. N a przyjęciu  w konsula­
cie generalnym  obecni byli m. in.: prem ier 
Libanu Ridi Bej, delegat Francuskiego Ko­
m itetu W yzw olenia N arodow ego, p rzedsta­
wiciel W . B rytanii gen. Spars, m inister spraw  
zagranicznych Libanu, delegat apostolski, 
dow ódca wojsk francuskich na Lewancie oraz 
rek torzy  uniw ersytetów  francuskiego i am e­
rykańskiego. Gen. Sosnkowski złożył wizy­
ty  prezydentow i republiki libańskiej, dele­
gatow i F rancusk iego  Kom itetu W yzw olenia 
N arodow ego i przedstaw icielow i b ry ty jsk ie­
mu gen. Sparsowi.

26  listopada odwiedził N aczelny W ódz 
ułanów, spędzając w świetlicy dłuższy czas 
na rozm owie z oficeram i i ułanam i, zwła­
szcza z tym i. k tó rzy  brali udział w kam ­
panii afrykańskiej. N aczelnem u W odzowi 
pokazano kilka ciekaw ych zdobyczy w ojen­
nych, m. in. szablę polską, zdobytą przez 
N iem ców w Polsce, a odebraną im następnie 
w walkach w Afryce.

W  dn. 3 0  listopada W ysoki K om isarz P a­
lestyny i T ransjordan ii rew izytował gen. 
Sosnkowskiego. Podczas ostatnich dwóch 
dni pobytu  na terenie arm ii polskiej na 
W schodzie odbyw ał gen. Sosnkow ski liczne 
konferencje sztabowe. Z okazji pobytu  N a ­
czelnego W odza w Bejrucie cała p rasa  Li­
banu: b ry ty jska , francuska i arabska ogło­
siła o nim  liczne artykuły . Dziennik „Le 
Jo u r“ w artykule  p. t.: „Polska na W scho­
dzie", omówiwszy postaw ę T urcji po roz­
biorach  Polski pisze: ,,W czasie czterech lat 
wojny zdobyła sobie Polska taką pozycję na 
W schodzie, jakiej nigdy nie m iała w ciągu 
20  la pokoju". Dzienniki libańskie podkre­
ślają, że gen. Sosnkowski by ł jednym  z 
pierw szych dowódców kam panii wrześniowej.

Dziennik hebrajski „H ares" w Jerozolim ie 
ogłosił wywiad z gen. Sosnkowskim. N aczel­
ny W ódz stw ierdził, że nie ma różnic w po­
ziomie wyszkolenia wojsk polskich na w scho­
dzie i w Szkocji. O bie części polskich sił 
zbrojnych uzupełniają się. Mówiąc o ogól­
nej sy tuacji w ojennej pow iedział N aczelny 
W ódz: „My, Polacy, dum ni jesteśm y z te­
go. że w m iarę naszych możliwości przyczy­
niliśm y się w łasną ofiarą krwi do takich 
zwycięstw, jak bitwa o W . B rytanię, zwy­
cięstwo w A fryce i w bitw ach o A tlantyk, 
k tó re  zadecydow ały o losach w ojny". Mó­
wiąc o spraw ach Bliskiego W schodu w yra­

zi! gen. Sosnkow ski swe zadow olenie z do­
brych  stosunków , panu jących  m iędzy arm ią 
polską na Śr. W schodzie a Żydami. W  za­
kończeniu wywiadu przypom niał gen. Sosn­
kowski, że w Polsce walczy bez przerw y 
przeciw  okupantow i arm ia, stanojviaca część 
polskich sił zbrojnych. W e wrześniu 1 9 3 9  r. 
stanow isko Polski' było jednym  z czynni­
ków, decydujących  o sytuacji m iędzynaro­
dowej. W  końcow ej fazie w ojny położenie 
geograficzne Polski, siła liczebna arm ii pol­
skiej i n ieugięta walka w k ra ju  spow odują, 
że zagadnienie Polski będzie probierzem  lep­
szej przyszłości w Europie, a także p rob ie­
rzem" zasad, na k tó rych  oprze się przyszły 
porządek świata.

ŚW IĘTO POLSKIEJ MARYNARKI 
H A N D LO W EJ 

Z okazji św ięta polskiej m arynark i han ­
dlowej przesłał Pan Prezydent R zeczypospo­
litej W ładysław  Raczkiewicz na ręce m ini­
stra  przem ysłu, handlu i żeglugi Jan a  Kwa- 
pińskiego następującej treści życzenia:

„Z okazji św ięta m arynark i handlow ej 
przesyłam  na ręce Pana M inistra m oje b a r­
dzo serdeczne życzenia dla polskiej m ary ­
narki handlowej. W  dniu 1 w rześnia 1 9 3 9  r. 
m arynarka  handlow a przerw ała swą pracę  
pokojową, i przystąp iła  do pełnej trudu  i nie­
bezpieczeństw , ofiar i s tra t, p racy  w ojen­
nej. N ie Drzerwała te j p racy  ani na chwilę 
i prow adzi ją  we wspólnym  w ysiłku z m ary ­
narką handlow ą W . B rytanii i innych so ju­
szników, zdobyw ając uznanie obcych i stw a­
rzając chw alebną tradyc ję  tej najm łodszej 
w śród sojuszników, bo zaledwie ćwierćwie­
cze istniejącej, m arynark i handlowej. Tym 
wkładem do w ojny polska m arynarka  han­
dlowa wraz z w ojenną dokum entują nieza­
przeczone praw a Polski do korzystan ia  w 
pełni z wolności m órz i p racy  na nich. Ży­
czę m arynarce handlow ej, je j kapitanom , 
oficerom  i m arynarzom  jak najszybszego 
pow rotu po zwycięstwie do p racy  pokojo­
wej, p racy  tak koniecznej dla gospodarcze­
go rozw oju państwa. (—) W ładysław  R acz­
kiewicz".

G RA TULACJE MARSZ. LO TN ICTW A  
HARRISA DLA LO TN ICTW A  POLSKIEGO

D owódca brytyjskieg-o lotnictwa bom bo­
wego marsz, lotnictwa H arris przesłał do 
dyw izjonu ziemi mazowieckiej depeszę g ra ­
tu lacy jną z okazji założenia przez sam oloty 
nolskie dywizjonu 2 .000 -ne j m iny na wo­
dach nieprzyjacielskich. „Założenie w dobry 
i rzetelny sposób 2 .000-nej m iny podczas 
ostatniej nocy — stw ierdza marsz. H arris —
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jest wielkiej w artości wkładem  do w ygrania 
w ojny z N iem cam i i dalszym  dow odem  w spa­
niałego ducha w spółpracy, ożyw iającego na­
sze obie siły  lotnicze. Jestem  dum ny, że 
m ogę dowodzić polskim i lotnikam i .

PO LO N IA  AMERYKAŃSKA WALCZY 
O POLSKĘ N IEUSZCZU PLON Ą

W  S tanach  Z jednoczonych zawiązało się 
zrzeszenie rodziców  polskich, k tó rych  sy ­

nowie polegli na polu chw ały w szeregach 
arm ii am erykańskiej. W  związku z tym  am e­
rykański „Dziennik Polski' pisze: „O by ży­
cie tych  Polaków, którzy  polegli w służbie 
sz tandaru  gw iaździstego, zostało uznane za 
cene, jaka naród  polski płaci za wolność. 
Rodzice polscy chcą tylko jednego w im ie­
niu sw ych po leg łych  dzieci: aby przyw róco­
no do życia Polskę nieuszczuploną .

KRONIKA ZAGRANICZNA

K O N FER E N C JA  
R O O SEVELT — CHURCHILL — STALIN

D ługo, bo od roku przeszło oczekiwana 
konferencja Big Three (wielkiej trójki) n a ­
leży do przeszłości. O dby ła  się w T ehera­
nie w asystencji wielkich sztabów  w ojsko­
w o-politycznych, przyczym  — jeżeli chodzi 
o sztaby anglosaskie — przew ażały bodaj­
że w w ybitnym  stopniu  czynniki wojskowe. 
K onferencja 'trw ała  cztery  dni, od 5 do 0 
grudnia. Rozmowy odbyw ały się w gm achu 
am basady sowieckiej. Stalin uczestniczył w 
nich w m undurze m arszałka czerw onej a r­
mii. C hurchill w m undurze oficera RAF.

Spotkanie dało okazję do kilku uroczy­
stości. M. in. w ręczył prem ier C hurchill S ta­
linowi w im ieniu króla Jerzego  VI miecz 
honorow y dla m iasta S talingradu  w obec­
ności przedstaw icieli narodów  sprzym ierzo­
nych. S talin p rzy jął miecz z w yrazam i uzna­
nia i ucałow ał jego rękojeść. N a  obiedzie, 
w ydanym  przez S talina na cześć prey. Roo- 
sevelta i prem iera  C hurchilla, wzniósł --ta- 
lin dwa toasty , jeden „na  cześć m ego p rzy ­
jaciela w walce C hurchilla", a d rug i „na 
cześć mego przyjaciela w walce Roosevelta^ . 
C hurchill odpow iedział toastem  „na  cześć 
Stalina W ielkiego".

D eklaracja teherańska. Po zakończeniu 
obrad ogłoszona została wspólna deklaracja, 
następu jącej treści:

My prezydent Stanów  Z jednoczonych 
A m eryki, prem ier W ielkiej B rytanii i p re ­
m ier Związku Sowieckiego, od czterech dni 
przebyw ający w stolicy naszego irańskiego 
sprzym ierzeńca, nakreśliliśm y i uzgodniliś~ 
my naszą w spólną politykę. W yraziliśm y na­
sze postanow ienie, że narody , k tóre  rep re ­
zentujem y, będą w spółpracow ać ze sobą w 
wojnie i poko ju ,'k tó ry  po niej nastąpi.

jeże li chodzi o wojnę, nasze sztaby woj­
skowe wzięły udział w naradach  przy  okrąg­

łym  stole i wspólnie uzgodniliśm y nasz plan 
zniszczenia niem ieckich sił zbrojnych. \Izy~ 
skuliśm y zupełną zgodę odnośnie rozm iaiu  
i czasu rozpoczęcia działań m ilitarnych, k tó ­
re podejm iem y ze w schodu, zachodu i p o ­
łudnia. To porozum ienie, k tóre  osiągnęliś­
m y, gw arantuje, że zwycięstwo będzie nasze.

Jeżeli chodzi o pokój jesteśm y pewni, że 
nasza jedność uczyni go trw ałym . Zdajem y 
sobie w zupełności spraw ę z olbrzym iej od­
pow iedzialności, k tó ra  spoczyw a na nas, za­
równo jak i na  w szystkich narodach  zjedno­
czonych, aby zapew nić pokój zgodny^ z do­
b rą  wolą ogrom nej większości ludności ca ­
łego św iata, pokój, k tó ry  usunie plagę i te r­
ro r w ojny na całe pokolenia. Z naszym i 
doradcam i dyplom atycznym i dokonaliśm y 
p rzeglądu zagadnień przyszłości. Będziemy 
dążyć do w spółpracy i żywego w spółdzia­
łania  w szystkich państw  wielkich i m ałych, 
k tó rych  ludy w sercu  i um yśle są  tak, jak 
i nasze w łasne narody , oddane spraw ie zni­
szczenia raz na zawsze tyranii, niewolni­
czego ucisku i n ieto lerancji na  świecie. Po­
w itam y radośn ie  każdy naród, k tó ry  zechce 
w ejść w skład światowej rodziny narodów  
dem okratycznych.

Żadna siła ziem ska nie może nam  prze­
szkodzić w zniszczeniu niem ieckiej arm ii na 
lądzie, niem ieckich okrętów  podw odnych na 
m orzu i ich przem ysłu  w ojennego d rogą 
bom bardow ania z pow ietrza. N asze uderze­
nie będzie n ieubłagane i w zrastać będzie na 
sile. O d chwili zakończenia przy jaznych  
rozm ów, k tóre odbyliśm y, oczekiwać bę­
dziem y z ufnością dnia, w k tó rym  wszystkie 
narody  św iata żyć będą  m ogły  życiem  wol­
nym , niedotkniętym  ty ran ią , zgodnie ze swoi­
mi różnorakim i pragnieniam i i w łasnym  su ­
mieniem. P rzybyliśm y tu z nadzieją i silną 
wolą. Rozchodzim y się jako prawdziwi p rzy ­
jaciele, zgodni w duchu i celach, k tóreśm y 
sobie wytknęli.
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Podpisano: w Teheranie, 1 g rudn ia  1943  r.
(—) R oosevelt, (—) Stalin, (—) C hurchill .

D eklaracja w spraw ie Iranu. Ponadto ogło­
szona została d ruga  wspólna deklaracja, do­
tycząca Iranu. S tw ierdza ona, że trzy  m o­
carstw a sprzym ierzone uznaję  w pełni udzie­
loną przez Iran  pom oc w zakresie ułatw ień 
transportow ych  dla dostaw , przeznaczonych 
dla Związku Sowieckiego i w yrażają zgodę 
na dalsze udzielanie Iranowi wszelkiej po ­
m ocy gospodarczej. Problem y gospodarcze, 
w obliczu k tó rych  Iran  znajdzie się po w oj­
nie, będę rozpatrzone przez m ajęcę pow stać 
organizację m iędzynarodow ę wraz z zagad­
nieniam i gospodarczym i, k tóre do tyczę in­
nych narodów  zjednoczonych. W szystkie 
trzy  m ocarstw a zgodne są  z rzędem  Iranu 
co do u trzym ania suw erenności i te ry to ria l­
nej in tegralności tego kraju. Liczę one na 
udział Iranu  w ustalaniu pokoju m iędzyna­
rodow ego i bezpieczeństw a zgodnie z zasa­
dam i K arty A tlantyckiej, pod którę podpi­
sały  się w szystkie cztery rzędy.

DRUGA K O N FER E N C JA  W  KAIRZE
Spotkanie R oosevelt — Churchill — Inónii.
O ficjalny kom unikat ogłoszony w Kairze 

donosi o odbytej tam  trzydniow ej (4, 5 i 6  
b. m.) konferencji z udziałem  prezydenta 
R oosevelta, prez. Inónii i prem iera C hur­
chilla. K om unikat mówi, że udział prezyden­
ta  Inónii, będęcy odpow iedzię na serdeczne 
zaproszenie ze strony  Stanów  Z jednoczo­
nych, W . B rytanii i Zwięzku Sowieckiego, 
daje św iadectwo sojuszu anglo-tureckiego 
oraz zdecydow anej przyjaźni m iędzy naro ­
dam i Turcji, Stanów  Zjednoczonych i Zwięz­
ku Sowieckiego. Prez. Roosevelt, prez. Inó- 
nii oraz prem ier C hurchill omówili wyczer- 
pujęco linię polityki, będęcę zarów no we 
w spólnym  jak i indyw idualnym  interesie 
trzech m ocarstw . W  wyniku zbadania wszel­
kiego rodzaju  zagadnień okazało się, że 
istnieje całkow ita jedność w postaw ie tych 
państw  wobec sy tuacji wojennej. Rozmowy 
te okazały się ogrom nie owocne dla p rzy ­
szłości stosunków  m iędzy czterem a zainte­
resow anym i państwam i.

Rzecznik turecki w odpowiedzi na p y ta ­
nia dziennikarzy oświadczył: „T urcja  jest 
bardzo pozytyw nie i szczerze zainteresow a­
na spraw am i Bałkanów. W  rzeczy sam ej sta­
nowimy część Bałkanów".

R euter donosi, że podstaw ow ym i tem ata­
mi rozmów były  aspekty  wojskowe, politycz­
ne i gospodarcze krajów  bałkańskich. Roz­

patryw ane było również stanow isko Turcji 
na Bałkanach. O statn im  wreszcie tem atem  
by ła  kw estia pow ojennych stosunków  turec- 
ko-rosyjskich.

POLITYKA ZAGRANICZNA TURCJI
D ociekaniom  na tem at polityki zagranicz­

nej T urcji po konferencji w Kairze położyły 
kres w yjaśnienia, złożone przez tureckiego 
m inistra spraw  zagranicznych dziennikarzom  
tureckim  i alianckim  na konferencji p raso ­
wej w Ankarze.

„U ważam  — mówił m inister — że kon­
ferencja w Kairze by ła  jednym  z najw aż­
niejszych w ydarzeń w tej fazie wojny. Po­
wróciliśm y z K airu wysoce zadowoleni i peł­
ni satysfakcji z wyników naszych rozmów. 
M ogę powiedzieć bez zastrzeżeń, że mówi­
liśm y tam  o wszystkim. R ozpatrzone zosta­
ły wszystkie aspekty  polityczne i wszystkie 
aspekty  wojny. Jak  wiadomo, zaproszenie 
skierow ane zostało do T urcji w im ieniu 
trzech m ocarstw  alianckich. R osję na kon­
ferencji tej reprezentow ać m ial wicekomi- 
sarz spraw  zagranicznych W yszyński. W  tym  
czasie jednak znajdow ał się on daleko od 
K airu, dokęd p rzybył on dopiero teraz. 
P ragnęlbym  jednak podkreślić, że mimo nie­
obecności W yszyńskiego, Sowiety były  re ­
prezentow ane. Jak  mogli panow ie widzieć 
z kom unikatu, sojusz nasz z W . B rytanię 
wzmocnił się znacznie po tej konferencji. 
Powiedzieć jednak możem y, że stosunki na­
sze z USA  i R osję sę  nieom al tak mocne, 
jak z W. B rytanią. R ozpatryw aliśm y wszyst­
kie aspekty  problem ów , niekiedy w prost z 
b ru talnę otw artością".

Zapytany, czy konferencja w K airze zbli­
żyła T urcję bardziej do w ojny, m inister Me- 
nem encoglu pow tórzył z naciskiem , że tu ­
recka polityka zagraniczna pozostaje bez 
zmiany. O dpow iadając na jedno z dalszych 
p y tań ,'m in is te r powiedział, że ostatn ia kon­
ferencja w Kairze, podobnie jak  poprzednia 
konferencja odbyta tam  i podobnie jak  kon­
ferencja w A dana w ub. roku dotyczyła 
w spółpracy, k tó rę  T urcja  wnieść może alian­
tom  — „w spółpracy, k tóra  czasam i nie jest 
bardzo efektowna, lecz — jak m ogliśm y to 
widzieć w K airze — jes t jednakże bardzo 
cenna. Po pracach, k tóre  prow adziliśm y z 
całą szczerością, osiągnęliśm y całkowite po­
rozum ienie. T rzym aliśm y się linii zgodnej 
z decyzjam i parlam entarnej g rupy  partii 
z 17.XI. i polityka nasza pozostaje niezm ie­
niona (Partia w tym  czasie w yraziła jedno­
głośnie całkowite poparcie linii polityki za-
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g ra n ic z n e j o p a r te j  „n a  ra m a c h  tra k ta tu  p rz y ­
jaźn i z W . B ry tan ię "). W  K airze  p o zn aliśm y  
w iele sp raw  n iez n an y c h  n am  p rz ed tem , p rz y ­
jac ie le  n a s i pozn ali, b y ć  m oże , rów n ież  w ie­
le sp raw  im  p o p rz ed n io  n iezn an y ch . D o szliś­
m y w o sta te cz n o śc i do  ta k  blisk iego^ p o ro ­
zum ien ia , jak  b y ło  to  ty lk o  m ożliw e .

T u reck i m in is te r sp raw  z a g ra n ic z n y ch  
p rz y z n a ł — n a  p y ta n ie  jed n eg o  z k o re sp o n ­
den tów  — że „po w ied z ieć  m o żn a , ze lu r c ja  
w esz ła  do  o bozu  a lian tó w , n ie  b ę d ąc  p a ń ­
stw em  w o ju jący m ". P o d k re ś lił on  da le j w iel­
k a  se rd ec z n o ść  w s to su n k a c h  p o m ięd zy  p re ­
zy d en tem  Inonii i p re zy d e n te m  R ooseveltem .

Je ś li ch o d zi o A m ery k ę , to  stw ie rd z ić  m o ­
gę, że ro zu m iem y  ją  całkow icie . Z g o d n i b y ­
liśm y  zu p ełn ie  ze w szystk im i id ea łam i a lian ­
tów  — nie  b y ło  jed n ak  p o d p isy w a n ia  żad ­
n y c h  dok u m en tó w . T eg o  ro d z a ju  p o ro zu m ie- 
n ie  m oże  b y ć  b liższe, an iżeli k ażd e  inne  p a ­
p ierow e".

W E W N E T R Z N E  R O Z D W O JE N IE  
W  JU G O S Ł A W II

F a k t, że w re la c ja c h  o p rz e b ie g u  d ru g ie j 
k o n fe re n c ji w K airze  p o ło żo n o  silny  nacisk  
n a  z a in te re so w an ie  T u rc ji z ag ad n ien iam i 
b a łk ań sk im i m a  sw e w ym ow ne u zasad n ien ie  
w o s ta tn ic h  w y d a rze n iac h  w Ju g o sław ii. 
U tw o rz y ł się  ta m  sam o zw ań czy  rz ą d  z p a r ­
lam en tem  ty m czaso w y m , p o d leg ły  p rz y w ó d ­
cy p a rty z a n tó w  Lito, m ian o w an em u  p rzez  
sam o zw ań cze  o rg a n a  p ań stw o w e m arsza ł­
kiem . .

P rzeciw ko  u tw o rzen iu  teg o  rz ą d u  z a p ro ­
tes to w ał k ró lew sk i rz ą d  ju g o sło w iań sk i w 
K airze  w k o m u n ik ac ie  o fic ja ln y m  n azy w a­
jąc y m  ten  ru c h  „ ru ch e m  te r ro ry s tc z n e j 
p rz em o cy  w żad n y m  raz ie  n ie  re p re z e n tu ją ­
c y m  d e m o k ra ty c z n y ch  i sp o łe cz n y ch  k o n - 
c e p c y j n aszeg o  n a ro d u , b ą d ź  jeg o  d u ch a  
n a ro d o w eg o . C zyn  ten  — m ów i k o m u m - 
k a t — w p ro w ad za  b e z ład  w sz e re g i n a ro d u  
ju g o sło w iań sk ieg o  i ro z b ija  jed n o ść  o p o ru  
p rzec iw  n a jeźd źcy , p o d ż eg a ją c  do w alk w e­
w n ę trzn y ch , co  je s t  p o d s ta w ą  p o lity k i n ie ­
p rzy jac ie lsk ie j. W  Ju g o s ław ii ru c h  ten  w y ­
w o łan y  zo s ta ł p rzez  p ro p a g a n d ę  n ie p rz y ja ­
c ie lsk a , p ły n ą c ą  z p o za  g ra n ic , do  p o w o d ze­
n ia  k tó re j — n ie s te ty  — a lian c i w p o w ażn y m  
s to p n iu  p rz y czy n ili się , p o d czas  g d y  rz ąd  
ju g o sło w iań sk i n ie  m ia ł ż a d n y c h  m ożliw ości 
k o m u n ik o w an ia  się  ze sw ym  n a ro d em  .

R z ąd  b ry ty jsk i s fo rm u ło w ał sw e s ta n o ­
w isko w obec zarzu tó w  k ró lew sk ieg o  rz ąd u  
ju g o sło w iań sk ieg o  w ośw iadczen iu , z łożonym  
w im ien iu  E d en e  p rzez  m in. L aw a w Izbie

G m in : „N ie  m am  jeszcze  m o żn o śc i — m ó- 
m ił L aw  — odpow iedzieć , jak  u ło ż ą  się  s to ­
su n k i m ięd zy  siłam i p o w stań czy m i g en . . i- 
to  o ra z  siłam i gen . M ich ajło w icza, w reszcie  
jak i b ed z ie  ich  (sił gen . T ito ) s to su n e k  do 
k ró la  P io tra  II i jeg o  rz ąd u , u zn an e g o  p rzez  
rz ą d  b ry ty jsk i,  jak o  k o n s ty tu c y jn y  rz ą d  J u ­
gosław ii" . N a  p y ta n ie  czy  o b ecn y  rozw oj 
w ypadków  w Ju g o s ław ii d a je  rząd o w i b ry ­
ty jsk ie m u  p ie rw szą  p ra k ty c z n ą  ok azję  do 
w p ro w ad zen ia  w c zy n  za sad y  u z n an ia  rz ą ­
dów  w łaściw ie  o b ra n y c h  p rz ez  n a ró d  n a  o b ­
sz a ra c h  w yzw olonych , od p o w ied zia ł m m . 
Law: „ W a h a łb y m  się  m yśleć , że  o k az ja  ta ­
k a  n a d a rz y ła  s ię  ju ż  obecn ie . B ędziem y m ie­
li n iew ątlipw ie  tak ą  sp o so b n o ść  w p rz y sz ło ­
śc i i sk o rz y s ta m y  z n ie j w c a łe j ro z c ią g ło śc i .

N iem n ie j p r z y z n a ł  m in. Law , że tak , jak  
sp raw y  m a ja  się  o b ecn ie  rz ą d  b ry ty jsk i 
p o p ie ra  p a r ty z a n tó w  gen . T ito , u d z ie la jąc  
m u  p o m o cy  w znaczn ie  w iększym  s to p n iu  
an iżeli gen . M ichajłow iczow i, a  to  z teg o  p o ­
w odu , że o p ó r  p a r ty z an tó w , s taw ian y  N iem ­
com  je s t  w w y b itn y m  s to p n iu  w iększy.

T R A K T A T  S T A L IN -B E N E S Z  PO D PISA N Y  
W  dn. 1 2  b. m. p o d p isa n y  został_ w M o- 

sl<wie tra k ta t  d r. B en esza  ze Z w iązkiem  S o ­
w ieckim . Je s t  to  t r a k ta t  p rz y ja źn i i w sp ó ł­
p ra c y  w czasie  w o jn y  i po  w ojnie. T ek st 
t r a k ta tu  n ie zo s ta ł jeszcze  o p ub likow any .

K o resp o n d en to w i m osk iew sk iem u  R e u te ­
r a  ud z ie lił d r. B enesz  w yw iadu , w k tó ry m  
m. in. p o w ied zia ł: „P o d p isan y  p rz e d  chw i­
lą  t r a k ta t  ozn acza  n a w ró t do  te j lin ii p o li­
ty k i, k tó rą  C zech o sło w ac ja  i Zw iązek S o ­
w iecki p ro w a d z iły  p rz e d  w ojną . T ra k ta t  p o d ­
k re ś la  to , co  p o d k re ś la ły  w szystk ie  w ielkie 
m o ca rs tw a  a lian ck ie , a  m ianow icie , że n ie ­
m ieck i „ D ran g  n ach  O s te n  m u si b y ć  raz  
n a  zaw sze sk o ń czo n y , a  o b e cn a  g a n g s te r  - 
sk a  p o lity k a  N iem iec  n ie  m oże  się  ju ż  n ig d y  
p o w tó rzy ć" .

P O Ł O Ż E N IE  W O JE N N E  
N a  fro n c ie  w schodn im . O fen sy w a  sow iec­

k a  na  B ia ło ru ś zo s ta ła  p rz e rw a n a , g łów ne 
u d e rze n ie  sow ieck ie  sk o n c e n tro w a ło  się  
ob ecn ie  p rzec iw  a rm ii v. M an n ste in a  w łu -  
ku  D n iep ro w y m , gdz ie  R o sja n o m  u d a ło  się 
zd o b y ć  w ażny  w ęzeł ko le jo w y  Z nam ienkę  
i p rz e rw a ć  k o m u n ik a c ję  6 -e j  a rm ii n iem iec ­
k ie j m iedzy  od c in k am i k ijow sk im  i w łuku  
D n iep ru . O b ecn ie  o d b y w a się  m an ew r so ­
w iecki na  K iro w g rad . P o d  K ijow em  n a to ­
m ias t m usie li się  R o sja n ie  znow u c o ln ą c  
p o d  n a p o rem  n iem ieck ie j k o n tro fen sy w y  i
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walczę obecnie w odległości ok. 9 0  km od 
Kijowa, czyli w połowie drog i daw nego swe­
go rejonu. N a południe od Kerczu wojska 
sowieckie u traciły  przyczółek.

Ofensyw a aliantów  we W łoszech. Postępy 
je j są  nie wielkie. M anewr VIII Arm ii na 
Pescarę odbyw a się powoli; do tarła  ona do 
O rtony  na płn. od rzeki Moro. V  A rm ia 
w alcząca już wspólnie z jednostkam i włoski­
mi królew skiej arm ii włoskiej, zdobyła dwa 
ważne pasm a górskie M onte Cam ino i M on­
te M aggiore. O głoszone zostały stra ty  wojsk 
alianckich we W łoszech po dzień 23 listo­
pada r. b. W ynoszę one u Anglików: 32T 2 
poległych, 9 7 0 9  rannych  i 3 1 5 3  wziętych 
do niewoli, u A m erykan: 1603  poległych, 
6361  rannych  i 2 0 7 5  wziętych do niewoli; 
u K anadyjczyków  w ynoszą stra ty  ogółem 
2 5 0 3  żołnierzy, w tej liczbie 713  poległych.

W  ofensywie lotniczej na N iem cy zaszła 
dłuższa przerw a, poprzedzona silnym  nalo­
tem  na Lipsk (1500  ton). W znowili działa­
nia A m erykanie potężnym , skoncentrow a­
nym  nalotem  ciężkich bombowców na Em- 
den 11 b. m. w dzień, przyczym  zestrzelono 
138  myśiwców niem ieckich ze stra tą  17 
bombowców. N a Berlin zrzucono w ciągu 
dwóch tygodni 7 .500  ton bomb, ogółem  w 
roku bieżącym  14 .000  ton. A m erykanie

zrzucili w listopadzie w 11 nalo tach  na cele 
w N iem czech 6 .4 0 0  ton bom b, o 2 .000  ton 
więcej niż w październiku.

W  nowym nalocie na Berlin w nocy z dn. 
16  na 17 bm., lotnictwo królewskie zrzuci­
ło na m iasto przeszło 1 .500  ton bom b w 
niespełna 3 0  m inut. W  stolicy Rzeszy po­
w stały dalsze olbrzym ie szkody.

N a Pacyfiku. W yspy  G ilberta zostały zdo­
byte  przez w ojska am erykańskie, a władza 
adm inistracyjne oddana w praw owite ręce 
brytyjskie. Silne nalo ty  na bazy japońskie 
na w yspach M arshalla zapow iadają większe 
operacje przeciw  tej osłonie Filipin i wysp 
japońskich. Lotnictwo am erykańskie zato­
piło szereg  japońskich  jednostek m orskich; 
w akcji przeciw  wyspom  M arshalla wzięła 
udział flota am erykańska. N a Bougainville 
trw ają  walki, na Nowej Gwinei zajęły w oj­
ska australijsk ie F inshafen oraz ważny wę­
zeł kom unikacyjny.

W  bitwie o A tlantyk szala pow odzenia 
przechyliła się zupełnie na stronę aliantów. 
W  listopadzie zatopiono ponow nie więcej 
niem ieckich okrętów  podw odnych niż zdo­
łały  one zatopić statków  handlow ych. S tra ­
ty  alianckiego tonażu handlow ego by ły  w 
tym  m iesiącu znikome, m niejsze aniżeli 
w którym kolwiek z ub. miesięcy.

NA ZIEMIACH RZECZYPOSPOLITEJ

KACI BOJA S ię  SPOJRZEĆ W  OCZY 
SWYM OFIAROM

O d najdaw niejszych wieków ustalił się, 
obserw ow any przez najbardziej naw et b a r­
barzyńskie narody , zwyczaj, iż egzekucje 
przeciwników odbyw ają się w pewien ry ­
cerski sposób. Skazaniec miał zawsze m oż­
ność w yrażenia swej ostatniej woli i prawo 
do pociechy religijnej i m ógł patrzeć śm ier­
ci p rosto  w oczy, sto jąc przed plutonem  
egzekucyjnym .

D opiero N iem cy, oburzając się na K a­
tyń, stosu ją  rów nocześnie bestialskie, nie­
spotykane dotąd  w historii m etody egze­
kucji. Skazańców  rozbiera się do koszul, 
zalepia taśm am i gipsowym i usta, a całą g ło­
wę zawiązuje się szm atą. Ręce wiąże się 
z ty łu  drutem . Tak obezw ładnionym  ludziom 
zastrzykuje się środki odurzające i wpół- 
przy tom nych  wiezie się pow iązanych na 
m iejsce egzekucji i niejednokrotnie, bojąc 
się, iż nawet w tym  stanie zechcą dem on­
strow ać lub staw iać opór kładzie się poko­
tem  na ziemi i dopiero wtedy rozstrzeliwuje.

H ańby tych  egzekucji naród  niemiecki 
nie zm yje z siebie nigdy.

W arszaw a na linii frontu. Ludność W ar­
szawy jest stale świadkiem m asow ych m or­
derstw , dokonyw anych na skrępow anych 
sznuram i więźniach. Codzień w wielu punk­
tach  miasta," o różnych porach  dnia doko- 
nyw uje okupant łapanek, lub rewidowania 
i legitym ow ania przechodniów  oraz pasaże­
rów tram w ajow ych. W  mieście panuje spo­
kój pełen napięcia. Liczba czerw onych pla­
katów rośnie. W idać na nich często napisy: 
„Przez krew i cierpienia do W ielkiej Polski .

Do 1 1 b. m. rozstrzelano na ulicach 
W arszaw y 6 0 4  Polaków w 23 egzekucjach.

W  okresie od 31 .XI. do 3.XII. odbyw ały 
się codziennie egzekucje publiczne, z k tórych 
w największej p rzy  ul. Puławskiej rozstrze­
lano w dn. 3.XII. 100  osób. W  tym  sam ym  
m iejscu poprzedniego dnia też po zam achu 
na przejeżdżającą żandarm erię, oddziały SS 
ostrzelały ulicę, przystanek  tram w ajow y i 
bliskie targowisko. Byli zabici i ranni.

N iem cy wskazują w afiszach na PZP i „in­
ne organizacje sto jące na usługach Anglii",
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jak o  na  sp raw có w  re p re sy j. W  ten  sp o só b  
zg ó ry  za ło żo n y  p lan  ak c ji te n o iy s ty c z n e j  
S ta ra ła  sie  u zasad n ić  w y k rę tn y m i p o zo ram i.

T e rro r  ‘w K rakow ie. D o  20.XI. N iem cy  
w ed łu g  d a n y c h  u rzęd o w y ch , w y m ordow ali 
w K rakow ie  1 7 7  osób , w d y s try k c ie  k ra ­
kow sk im  3 6 9  osób . L iczb a  a ie sz to w a n y c h  
w łap a n k ac h  u lic z n y ch  o ra z  w d o m ac h  p r y ­
w a tn y ch  w c ią g u  lis to p a d a  p rz ek ro c zy ła  w 
K rakow ie  1 .8 0 0  osób. _

K rad zież  p o lsk ich  zb io rów  m u zealn y ch . 
P o d  kon iec  lis to p a d a  p rzy w iez io n o  n a  W a ­
wel k ilka  w agonów  zb iorów  z p a ła c u  w W i­
lanow ie  o raz  z in n y ch  środow isk . Z b io ry  
se g re g u je  się  w ed łu g  w a rto śc i c e lem  p rz e ­
w iezien ia  na* z ach ó d  w w y p ad k u  evuakuacji.

Dw ie eg zek u cje  za  jed e n  zam ach . W  o d ­
w et za  w y sad zen ie  p o c ią g u  p o śp ie sz n eg o  p o d  
S zy m an o w em , N iem cy  nie o g ra n ic zy li się 
do ro z s trze la n ia  2 0  o só b  w W arszaw ie

(2 .XII.). P o p rz e d n ie g o  d n ia  z teg o  sam eg o  
p o w o d u  ro z s trze la n o  w S o chaczew ie  2 0  osób , 
w ty m  12 z n an y c h  o b y w ateli m iasta .

M asow e a resz to w an ia  w W ie lk o p o lsce . 
W ie lk o p o lsk a  znów  ży je  p o d  te r ro re m  m a ­
so w y ch  a resz to w ań . W  F o zn an iu  p rz e trz e ­
b io n o  re sz tk i m ło d z ieży  ak ad em ick ie j, a  do 
od d z ia łu  fo r tu  p o d  Z ab ikow em  w y słan o  w ie­
le ro d z in  w ięźniów  p o lity c zn y c h  (głów nie 
k o b ie ty  i dzieci). R o d z in y  te  p o d le g a ją  o b o ­
s trz o n e m u  reg u lam in o w i z obow iązk iem
ciężk ich  p ra c . _

T rag icz n a  śm ie rć  p o lsk ieg o  lo tn ik a , r o d  
S k a lm ie rzy cam i sp a d ł 4 -m o to ro w y  b o m b o ­
wiec ang ie lsk i, k tó ry  sp ło n ą ł w śró d  liczn y ch  
d e to n a cy j. C iężko  ra n n y  p ilo t, w y d o b y ty  
z sam o lo tu  n a  chw ilę  p rz e d  śm ie rc ią  b y ł 
Po lak iem . W e d łu g  dok u m en tó w  w r. 1 9 3 6  
u k o ń czy ł szko łę  lo tn iczą  w D ęblin ie.

OSTATNIE 'WYDAWNICTWA
W  d n iac h  o s ta tn ic h  u k a za ły  się  n a k ła ­

d e m  D. 1. n a s tę p u ją c e  w ydaw nictw a:
1) Jó ze f K isie lew ski „Z iem ia  g ro m ad z i 

p ro c h y " , w y d an ie  sk ró co n e . C e n a  2 5  zł.
2) „D zie je  P o lsk ie j G ra n icy  W sc h o d n ie j' .

Z a ry s  h is to ry c z n y  o d  z a ra n ia  p ań stw a  p o l­
sk ieg o  do  chw ili o s ta tn ie j. C en a  5  zl.

3 ) „ H itle r, M usso lin i i N itsc h e  , b ro sz u ra . 
F ro s im y  ż ąd a ć  u  k o lp o rte ró w  „ R zeczy ­

p o sp o lite j" .

NARÓD ZIEMIOM GRANICZNYM
W zy w am y  w szy s tk ich  n a sz y ch  czy te ln ik ó w , by  w m ia rę  sw y ch  sił i m ożn o śc i

sk ład a li o fia rę  n a  ten  fundusz . _■
F u n d u sz  ten  m a  b y ć  n ie ty lk o  o fia rą  m a te ria ln ą , z ło zo n ą  d la  Po lakow  Z iem

W sc h o d n ic h  i Z ach o d n ich , lecz  jed n o c ze śn ie  w y razem  czy n n e g o  u czczen ia  pam ięc i 
W o d za  N a cz e ln e g o , gen . S ik o rsk ieg o , k tó ry  o te  ziem ie d la  P o lsk i w alczy ł p rzez  c a łe

sw e życie. . . .  wr , .
Je d n o c ze śn ie  k o m u n ik u je m y , iż u k aza ła  się  w d ru k u  b ro sz u ra  p. t.: „ W y ti  w ania

i m o cy " . Z aw ie ra  o n a  w y ją tk i z dz ie ł, ro zkazów  i p rzem ó w ień  gen . S iko rsk ieg o .
C en a  b ro sz u ry  zł. 2 0 .—. S u m y  u z y sk a n e  ze sp rz ed a ż y  p rz ez n ac zo n e  są  row m ez

n a  fu n d u sz  „ N a ró d  — Z iem iom  G ran iczn y m " .

T y g ry sy  — 1 0 0 , od  S ta c h a  II — 5 0 0 , R. 
r  t y p y s y  s _ S t k  _  5 0 a  M  G  XII -

1 0 0 , U l — 1 .6 0 0 , B iu ro  — 2 0 0 , S tu k o łk a — 
5 0  ’  W sp ó łp rac o w n icy  „ K ra ju  — 1 .5 0 0 , 
S ro k a  5 0 0 , „V I"  zeb ran e  w czasie  o g ląd an ia  
zd jęć  z p o g rz eb u  ś. p. g en . S ik o rsk ieg o  —
6 0 0 , R e je s tr  5 0 , N ik t -  5 0 , M ały  -  5 0 , 
G ło w a  -  5 0 , K siążka  -  5 0  L iczy d ła  -  
5 0 , S o sn a  — 5 0 , S en  — 5 0 , K ra ta  o 0 , 
Z iem ia — 5 0 , Z am ek  — 5 0 , B rzoza  — 5 0 , 
Ja w o r  -  5 0 , M. G rig  -  5 0 , D zw on -  5 0 , 
L asek  — 5 0 , K alina  — 5 0 , L itw or — 5 0 , 
O se t -  5 0 , K lucz — 5 0 , S z tu k a  — 5 0 , p o ­

k w itow ane  w „ A r"  w d n iu  2 6  XI. rb . — 
2 .4 4 1 , p o k w itow ane  w „ A r w d n iu  6.XU. 
rb . — 2 .3 8 5 , C u k  — 2 .5 0 0 , S to k ro tk a  — 2 0 0 , 
p o k w itow ane  w „D em o k rac ie"  — 1 .0 4 0  zł.

O F IA R 7

N a  cele w alki z w ro g iem  do  p rz ek a za n ia  
o trzy m aliśm y  n a s tę p u ją c e  o fia ry , k tó re  n i­
n ie jszy m  z p o d z ięk o w an iem  k w itu jem y : 

L ataw iec  — 7 0 , G d a n sk  n a  d o zb ro jen ie  
2 5 0 , O n a  — 5 0  zł.


